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Me i Panie M ONITOR.

\ | j l e r w f z y  raz poważam ſi.ę pi lać do W . 
JT Mci Pana; lubo iuż dawno fzacunek 
gódney O ioby Jego y podziwienie wiel­
kiego rozumu, które z czytania nieofza- 
cowanych y nigdy nieodchwalonych ptirn 
jego zawziąłem, pobudzało mię do ſzu- 
kania dla fiebie honoru Liftowney z W . 
Mcią Panem korręſpondencyi. T eraz  
fjczegulna o dobro  powſzecbne gorli­
wość, którą każdy podług sfery ſwoiey 
*V)ieć powinien, nie odwieczną uczyniła 
Hii tego potrzebę. L id  z Podola cło 
Winie pifany o okolicznościach grafluią- 
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cey tam niorowey zarazy, tak gwałtowne 
Wemnie fprawit fkutki, ze przenieść na 
fobie n iem ogę, ażebym nie miał przed 
W. Mci Panem iako publicznym Sędzią, 
y  naprawcą obyczaiow ułkarzyć lig z źa- i 
lem na pewny w krain Nafzym świeżo, 
praktykow any nierząd. Przyznam fię 
\V. Mci Panu, że lubo z wfzytkich pifin 
W, M ćPana, które czytać miałem honor, 
niewymowną w fobie czułem rozko ſz , 
z żadnych iednak bąrdziey, iako z tych 
W których W. Mci Pan ganifz znaczniey- 
ſze, wktore naybardziey Polłka Nafża 
obfituie, zabobony. Między temi śmie-r 
chu godny, ale oraż arcy-ſzkcdliwy ie l l ; 
owe to  powfzechne prawie nietylko Lu-* 
du  pofpolitego, ale też znacznieyfzych 
wielu Ofob o Upirach zdanie, iakob.y to. 
byli iacyś Ludzie , którzy po śmierci 
zm ąrtw ychw ſtaią , z grobow wychodzą, 
po nocy włóczą fię, fłraſzą, zabiiaią, y in­
nych wiele wyrabiała złości, dość dobrze i 
przy tym  rozm aite  ndaiąc komedye;: a 
inni za życia iefzcze teh  ſwoy po części 
odprawuią urząd. Tych ma być nay-
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więcey w ten czas, kiedy powietrze pa* 
nuie. VV. Mć Pan, ile pamiętam, prze* 
ciwko temu chimer gatunkowi tak do­
brze piſałeś, y tak gruntownie te ſzczere 
żbiiałeś ba iam uctw a, że ſpodziewaćby 
fię ſlufznie należało, iż w krotce żadnego 
w Polfzcze Upiota nieftanie. Ale o iak 
wiele naoże źle uprzedzone od kolebki 
zdanie yniedofta tek  zdrowey edukacyi! 
Pod czas teraźnieyfzey morowey zarazy, 
która na W ołyn iu , Podolu, y  Pokuciu 
po części graflowała, coby do refzty Upio- 
rowie wygina.ć mieli, to ich owſzem nie­
zmierna liczba dawnych ożyło, a no* 
Wych narodziło fię. Kommunikuię W. 
Mci Panu kawałek w tey  mierze Liftu 
do mnie z Podola piſanego.

„Zaraza ta rozſżerzała fię naybardziey 
i,przez kupienie, znalezienie, lub kra­
d z i e ż  rzeczy iakich z mieyſca zarażo­
n e g o .  A płoche y  zabobonne poſpol- 
„ftwo ſamym Upiorom to, że L udzie  gę- 
i sfto m arli ,  przypiſowało. Ztąd żanie- 
5)chawſźy wſzelkich przyzwoitych śrzod- 
»kow, ſamemi ty lko  guftami ufiłowałó
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„zafionić fię od tey niefzczęśliwdśći. thń 
„chowieuftwo mniey oświecone miało 
„ także  W tym  fwoie cząlłke, a mało nić 
„wſzyſcy, do których to należy dyslymu* 
„lowali. Z Prócefiyą ludzie okofo miaft 
„ywfioW  Chodzili, wodę święconą na 
„wſzytkie trakty roznofili, y  Krzyże oli­
wkowe poświęcone zakopywali, pod tymiż 
„krzyżami y po garcu wody świeconey 
„w  ziemię wiła wiali, ^ to  afmuiąc fię od 
„cudzych Upiorow aby nie mogli doltą-* 
;,pić; ſwoiżaś aby hiepotrafiii źgrobow  
„powſłać, po wſzylikićh Cmentarzach Z 
„Prócefiyą chodzili, y tam wTodę święcili* 
,,Trudno wyrażić co fię po wfiacfi dżkich 
„N ie  ktorZy tę Prócefiyą w nocy z fcżwar- 
;,tku na piątek odprawowali, infi każdey 
„nocy od Zachodu flońća aż do kur dżwo* 
„taili, rozumieiąc że przez to odſtraſzą 
„Upiorow . Namnożyło fię też fałſzy- 
„wych Proroctw : niektórzy że zaraza ii* 
„ lian ie , iak opadnie liście zo ficzyny , 
^przepowiadali, drudzy ten czas, iak ko* 
„leridować zaczną, za koniec powietrza 
„wyznaczali. Byli tedy tacy, którzy tym
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,,ba!att>Utom wierząc, wprzód Eóże Na* 
^ ro d zen ie ,  niż z Kalendarza przypada,
5.obchodzi]i. Ale te ,  iako y wiele in1* 
5, ::ych5 lekkoWierhego poſpolftwa poſłem- 
j,pld śmiechu ią godne. T o  zaś żalu 
j,y gniewu rzecz godna, iżznaydowali fię 
,-cacy Upiorowie, którzy nie tylko umar- 
idych, ale y żywych Upiorow poznawali 
?,y wydatyali, na wielu niewinnych wkia- 

a i ąc potwarz, iakoby oni ludzi morzyć, 
j,mieli. Wierząc temu zabobonnością za­
ś l e p i o n y  inotloćh wWli * troygu  oſo-* 
5 om z niewymownym okrućieńftwem 
,.rvd'ami głowy poucinali;' Wraiaftecz* 
y u * także troie ołób podobnie ſro -  
ś, tworzonych żywcem ſpaJbnO. Frofcz te- 
-  o y.-na wielu innych mieyſcaćh flychać 
»,o ta  kimże’ bezprawnym ofcrucieńftwie* 
y.O.mlzczaiTh^ iak wiele Trupów tych ,na  
?-••• ° !Tch pódeyrżenie • padało* ze były 
y  '• ’ Pi0rami, z grobow dobywano, głowy 
, n ucinano, w pierfi koiy ofikowe, a za 
*,u::zvrry trzaflei wbiiano* na popioł pa­
jd - no cjc. N ieby ło  komu płochego gnij. 
3inu od tego ſzalenſtwa odwodzić.
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,,uc> Panowie znacznieyfi ttnikaiąc zarazy pow yieź- 
,,dzali ,‘ k tó rzy  zaś pozoftali Pofleffbrowie y  Dyſprn. 
, ,zyrorow ie  , na ta l  Zezwalali zd an ie ,  a  nawet nić 
„którzy  D uchow ni.

M o y  D o b to d z ie iu .  z P ocjz iw ien iem  tu z a w o ła ć  
m ufzę!  co to ieft za nie ludzkość, Ludzi za życia n ie ­
w in n y c h  po śmierci już,  iakoby w  tym  bezczulości  
y  bezwładności  Ranie iaki kl-yminał popełn ić  mieli* 
zgroboW  W yciągać ,  g ło w y  im  ucinać, ćw iertować*  
p a l ić  & c .  Lecz ten ż um arłem i,  acz dziki poftem pek  
nie  tak nas goruſza,  ponieważ ci mgk-ſobie zadanych  
b y n a y m n ie y  n ie cz u ią .  A le  ż y w y c h  Zabijać okrutnie 
o t o  ied y n ie ,  ż e  kilku z p o d l e y ſ z e g o  morłoćhu lek ­
kich y  w ia ty  n ieg o d n y ch  Ofob potwarża.ią ich o ia -  
kies chim eryczna lud oboyftw o ,  niemaiąc in n eg o  na- 
to fun dam entu ,  procż, że Ludzie  gęfło  z powietrza  
umieraią 5 ie ft to iakiś  dz iw n y  okru cień Rwa y  ſza-  
Ieńftwa oraz rodżay. Izaliż f i  mniemani U p iorow ię j  
a raczey nędznicy e ſn o w ę  życia Ludzkiego ręku 
łwoieh  mai ą ? i za li  od nich poczyna  fię,zaraża? Cze­
m uż ,  ieże l i  taką moc maią, kiedy chcąc zrobić  p o ­
w ie trze ,  y kogo fig podoba n ie w id o m y m z a b i ia ć ſp o -  
ſo b em , czem u, m ow ie ,  z&wſze te g o  nie czynią  ? C ze­
mu innych w ſzy ſłk ich  cża ſow  tak ſą fpokoyni,  a pe ­
w n y c h  ty lk o  tak z ło ś l iw i  y  okrutni V Czem u ty c h  
ła m y c h ,  krorzy im rydlami g ł o w y  Ucinai?* krorzy  
ich na og ień  ikazuią, Zaraz n ie  umorzą ? K iedy  fig 
oni r o d z ą ? k ie d y  Upiorami b y ć  żęczynaią? Ia tegct 
c a le  poiąć n iem o g f .

A l e  nie dzi wuiąc fig g łu p ie m u  p o ſp o l ſ tw u .  T o  co  
We mnie n a y w ię k ſz e  podziwianie  ſprawuie ,  ieR, że  
niektórzy nad p o d ł y  gm in w y n ie f ien i  y  bardziev  o-  
sw iecen i,  ten rak nieznośny zdaniem ſ w y m  potwier*  
dzaią fanatyzm ; źe c i,  którzy m ogą y  pow inni  tamo­
w a ć  tak n ieg o d z iw e  r e y  zabobonności Rturki, o b o ię -  
tn y m  na n ie  zapatrują fię okiem, lu b  r e i  ſam i do  
Itich fWoia przykładaią  fię p o w a g ą .  Z m i-
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raz  p rzy r j ł  na fiebie urzyd powfzechnęgo wſzelkich 
nięrz-ciow, ziyt-ii zrian y  obyczajów Lekarza, ckciey 
leczvę tę goiizą  nad morowi) zarazę, kiedy ci, do 
k tórych to ſzczegu ln ie  należy, tak (ę w te y 'm ie r z e  
n iedbałęmi. Zabobon poki nie ieft d o b ra  L udzk ie ­
mu Izkod liw y , może bvc ląkokolwiek cierpiany. Ale 
k ie d y  a i  do tego p rzy ch o d z i ,  ze fię. w,akrucjedftwo 
zamienia, że ſam ych  n iew in n y ch  lydzi lekkowieino- 
ści g łu p ieg o  poſpołftwą na ofiarę poświęca, że Kray 
bardziey lęizc-ze, niż  fam o powietrze z O b y w a te lo w  
o g o i a c a ,  y ieft rak  wiele z łego przyczyny, pow itać  
p a n  w ize lk ie m i fiłąmi y  znofie go potrzeba.

T e  iefizczę nie ludzkie  nad niew innem i Ludźm i za  
życia  v  pi> śmierci p ą f tw ie n ie  fię, przeizkadza do w y -  
prowadzeń a w ie lu  z fanraftycznego o Upiorach mnię* 
Piania, y  ffnży za n a y w ą ln ie y ſz y  dow od do utrzyma­
nia  rzeczy  w iftości onych  ty ip,  k tó r z y  za_ ni§, iak za  
laki a r ty k u ł  W i a r y  a? Męczennikami b y ć  ſ§  go tow i.  
Z d a r z y ło  m i i ię  m ó w ić  z  kilku ta k o w etą i:  y  g d y m  
im  gruntow ne  mi d ow odz ił  racyarni, że iiytnosd U pio­
rów m ię d z y  b a b ft ie  b a y k i  y  i traſzyd ła  dziecinne  
p o l icz o n a  b y ć  pow inna; kilku takiemi zbiiaii rriię, y  
tak im  fię z d a ło ,  tr y u m fo w a l i  nadem nf ftowy : S§ 
Upiorow ie;  bo to ieft rZetz p ew n a  y  t y ło  przykłada­
mi stw ierdzona ,  żę niektórych. L udzi  po śmierci z-gro- 
bo w  dobywają ,  g ł o w y  im  ucinąi§, lu b  ciała ich na 
p o p io ł  pa lą .  Cale  oczywifta  y  n iezbita  prawda ! 
c a le  m o c n y  y  g r u n to w n y  dow od i ale n a c o ż  w jęk-  
ſzę g o  , iako  pod  czas terą zn iey fzey  z a r a z y ,  kiedy  
śmierci naw et  w e  czekaigc,  Ludzi za L p io io w  o łu­
d zonych  ż y w c e m  okrutnie m orduią?

Lecz czym to fię, proſzę, dzieie, ż ę ty c h  ſrogłch 
przykładów nie ffyehać u innych polerownieyſzyęh 
N aiodow  , które bardziey oświecone, y ofttozniey-.
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IZO, •an:V..,Ji m y ,  n u  ••; V  j  w f , . j j i , ,
co y  fckodzi,  mai; s r ;  a j . ••; tatn jycbt
lipior.ow ani w p o w ie r z a ,  ani Pc* v>»«y.:e: rv.  nie*  
?na.tt, y  ijs3 2s.3 rsśez ofcś>ii.v.'Xzoy, m yag i  jena ,  
chociaż  tak ſtn-owa . pa Upiorow pan om  ; Ł>r&\. ie d lf r  
w o s ć p ie ć n a k  h'ie zbyw a na tg.ko-.vych, c:.r ppdcaat  
pow ier .- '  ! dobrow oln ie  ęzyriSf, fig "Upiorami, L u d z i  
P °  n o c y  f tv a ſ* | ,  ſ w y w o l f ,  kradng, w o ł y  km iotkom  
z o bor wyprowąUźaią, iako  ro na Wołytiiu; p od czas  
t ę r ą ź n ie y ſz e y  zarazy w w ie lu  raieyſcach doświad-.  
c ?oiio ; ^ Jji8e.fij e r  los ten n ie ſz c z g ś j t w y ,  c o b y  tako­
w y c h  ſ w y w o ln ik o w  y  zbrodniów. ną y f łn ſzn iey  p o -  
tykać  pow in ien ,  potyka ty c h ,  którzy n ie  tylko n ią  
łą k o w eg o  nie ważą lig, n ie ty lk o  Upiorami fig nie  ftaig,  
a le  też g d y  icii i on,i niem i czytug pi t e z  potwarz, nie- 
pozwalaig  na to, y  tego  tak f ta w n eg o  p .zyzn anega ,  
fobie  nad życiem  y  śmiercią L u d zk g  źądng miara  
p r z y ig t  riieclgcą panowania. N ierjgd  y  bezpraw ie  
zdolne  k a ż d e g o  p.oruſzyę do gn iew u ,  y  g o d n e ,  aźehv  
każdy dobry y  g o r l iw y  p o d łu g  możności ſ w o t e v  
p r z y ło ż y ł  fię do l e g o  znief icn ia ,  Y  mnie.fig zda że. 
te  tak poip.olite  w Kraiu n a ſz y m  ,o r zeczy w ilżo śc i  
U p io r o w  zdan ie  choćby  też  jaki fundam ent mieę. 
n io s ło  i tedy  d la te g o  fam eg o ,  że  tak bezecne. za ſobg  
poc iąga  fkutki, ze  w lz y tk im  odrzucone, y  do gruntu  
z um yffow  jud zk ich  w y k o rzen io n e  b y ć  p o w in n o ,* ^  

T e  moie U w a g i ,  które z ſzcgeio.ści y  proftoty ferca 
m am  honor n in ie y ſz y m .  L iftem  przełożyć  \V .  Mci  
p a n u ,  jeże li  W .  M. P .  za partykularne, y  m n ie y  p o ­
trzebne oſ§dzifz; przynayngniey raczyſz  iep rzy ią c  z 
ty m  unayffem, którym la  p i ſa łe m ,  za dow od prawdżi-  
w e y  m o iey  o całość  p o w ſz e e h n j  go r liw o śc i ,  y  oraz 
t e g o ,  źe {zukąm dla  fiebie ſzczęścia  piſac  fig y  b y ć  
% n a y p rz y z w o i t ſz y m  uſzanowanigm, W .  M c i  Pana, 

P n i a  3 .  M a n i i  A., I f / i -  N a y n iż ſ z y m  ftugtr
a Z y r o w ię .  N ieu p io ro w ia rfk i,


